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artystycz'nej psychiki - zajmuje F e I i k s N o w 0­
wiejski.

Pomijamy jego utwory chóralne, nagradzane
kilkakrotnie przez lwowskie "Echo" - pomijamy
jego liczne utwory organowe, np. preludja, które
pojawiły się w ośmiotomowem wydawnictwie zbio
rowem w Niemczech i gdzie figuruje nasz kompozy­
tor jako muzyk "aus Russland" z dodatkiem: "Mu­
sikdirektor in Krakau" . Pominiemy wreszcie jego
wspaniałe oratorjum II Quo vadis?", które wywołało
entuzjazm niemal całej kulturalnej Europy i które
krytyka fachowa oceniła jako dzieło wzniosłe w ro­
dzaju Parsifala Wagnerowskiego, o niepospolitym
uroku i nadzwyczajnej sile dramatycznej.

Natomiast rzucimy snop światła na jego "L e­
g e n d ę B a ł t Y ku", której premjera wystawiona
w czasach odrodzenia Państwa Polskiego na de­
skach Teatru Poznańskiego, należy uważać za zda­
rzenie o epokowem znaczeniu.

Niemcy chętnie zapisaliby na kartach własnej
historji imię twórcy tej opery narodo.wej, gdyby nie
jego silnie bijący rytm narodowy i czynnik rasowy,
przemawiający w tej operze tak żywiołowo jak w je­
go popularnej "Rocie".

, Nowowiejski to naturalny, rdzennie rodzimy
kontynuator typu opery narodowej, począwszy od
Kurpińskiego, Moniuszki, Minhejmera, Jareckiego
i Żeleńskiego. Przemawia on do nas nutą rodzimą,
swojską, zrozumiałą - typ jego muzyki jest ten sam,
co w jego hymn ach do tekstów o patrjotycznej treści.

W "Legendzie Bał£yku"motywy ludowe kaszub­
skie nie przenikają tematycznie jego muzyki, lecz
pojawiają się sporadycznie a przecież stanowią swo.
jem pojawieniem się urok niezwykły i ta kie ja k np.
"Hej żeglarze U przez swq oryginalną formę, wolną
od wszelkiej kunsztowności, stają się łatwe do uję­
cia i rozpowszechnienia...

Jeszcze jeden ze współczesnych modernistów
naszych: Bolesław Wallek Wa lew ski (urodz.
1885), reprezentuje również słowiańską psychikę
i narodowe kompleksy dźwiękowe - czujemy to
w jego licznych pieśniach, w poemacie symfonicz­
nym "Paweł i Gaweł" i w operze "Dola u 1919. Zaś
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ostatnia jego opera "Jontkowa dola u z roku 1926,
nawiązuje do , Halki" Moniuszki a tern samem do
tradycyj narodowych XVIII w. Brzmią tu znowu cha­
rakte rystyczne motywy pieśni rodzimej, "Szumią
jodły na gór szczycie" Tatr wieczystych, grzmią a­
kordy nieugiętej dumy magnackiej z epoki szlachet­
czyzny, przewijają się żałosne jęki pokrzywdzonych
chłopóN, grzmią ponuro i strasz.,ie głosy zemsty,
drzemiące na dnie duszy góralskiej - słowem ra­
sowe czynniki przemawiające do naszej głębi i chwy­
tają za serce.

N arodowe cechy muzyki polskiej wykazuje po­
pularny autor opery "Zygmunt A\Jgust", jest nim
T a d e u s z J o t ej k o (urodz. 1872), który wyszedł
z Beethovena i uległ wpływom romantyki niemiec­
kiej Wagn ra. Silnie zaznaczyły się w jego muzyce
czynniki ludowo-narodowe czy to w "Suicie polskiej"
czy też w "Grajku", dwuaktowej operze;ludowej,
wystawionej w Warszawie w roku 1919. Te same
cechy rasowe wykazuje "Rapsodja polska", czy "Ba­
let tatrzański" czy wreszcie "Fanta7ja .góralska",
dość popularna a obfitująca w czynniki folklorys­
tyczne. Mimo swego modernizmu reprezentuje Jo­
tejko grupę narodowych muzyków polskich, zapo­
czątkowaną przez Moniuszkę i Chopina.

Wśród Chopinistów możnaby wymienić cały
szereg takich, którzy w swoich utworach podkre­
ślają ten pierwiastek etniczny np. I g n a c y F r i e d­
m ft n, ze starszej generacji, zaś z młodszych K 8­
r o I S z y m a n o w s k i, który mimo skrajnego mo.
dernizmu i' poza nowoczesnemi środkami wyrazu
potrąca o tę narodową nutę i nie wyprze się swego
pochodzenia i swojej rodzimej lutni.

Z młodszych J ó z e f K CI f f I e r. (urodz. 1896)
również zawadził o polski folklor, gdy wop. 5 (40
pieśni ludowych polskich - w Li psku u Benjami­
na) wyszedł z motywów ludowych, ale czynniki te,
są dla niego tylko substratem dźwiękowym rasy pol­
skiej, przetworzonym harmoni znie i formalnie w u­
twory nowoczesne. Mimo brzmienia melodyj ludo­
wych kompozytor ten po raz ostatni styka się z for
mą tradycyjną i wchodzi na drogę muzyki atonalnej.

. (C. d. n.)
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Prof. Dr. JÓZEF KOFFLER, Lwów.
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INSTRUMENT ACJA.
XVI. (Ciąg dalszy)

Baryton w B zwany zwykle t u b ą b a s o w ą
dostał się jako jedyny z tej grupy do orkiestry sym­
fonicznej. Przez uzupełniające wentyle może on
osiągnąć takie niskie tony jak bombardon. Obszar
tonów w notacji
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Buduje się również l instrumenty.. w C, które majq
o dwa połtony więcej u dołu. Instrument ten notuje
się zwykle nie transponująco. Oto jego  registry:

wyborne ..Q.. wysokie
_ w!born y słabsze   =-=:=-19 _ -6- _-: n  ebęz pieczneł --  t -gf = = :1 =

7'7 P -9 19

Obydwie oktawy C-c. są o wybornej barwie i sile.
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Nie należy jednak uważać instrumentu tego za za­
stępcę puzonu basowego, gdyż timbre jego jest in­
ny i brak mu całkowiCie metalicznego blasku pu­
zonu. Mimo niskiego położenia opanowuje tuba
z łatwością szybkie artykulacje i skoki. Należy pa­
miętać, iż z całej tej rodziny tuba ma inny sposób
grania i palcowania, gdyż posiada pięć wentylów.

Bombardon w F lub Es jest członem pośred­
nim między tubą basową w B a kontrabasową w B
i prawie zawsze porusza się razem z tą ostatnią
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Tuba kontrabasowa w B ma następujący

obszar tonów:
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Jak widzimy ma ona obszar tonów ograniczony, po­
siada jednak wyborne brzmienie, łatwość technicz­ną i artykulacji. (C. d. n.)
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Klarneciści I
Najlepsze stroiki r-:czneJ roboty
solisty orkiestr symfonicznych

Romana Franka
w Espenthor obok Karlsbadu

ułatwią Wam napewno wykonywanie naJtrud­
niejszych nawet partyj solowych.

Stroiki te wyrabia wymieniony z najlep­
szego materjału, wypróbowując takowe przed
wysyłką i uwzględniając życzęnia zamawia­
jących.
Wyłączne zast-:pstwo I sprzedaż na Polsk

JÓZEf NEGER
Przemyśl - Smolki 11.

Skr. poczt. 51.
................................................ ................................

ARTUR PRZYORSKI (Chicago.)

JAK NALEŻY GRAĆ MARSZA.
III. (Dokończenie)

W marszu sześcioósemkowym niejeden kom­
pozytor pisze:
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a w rzeczywisto ści myśli, słyszy chce:
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Nie można w żaden sposób zagrać porywająco

i ogniście marsza w takcie alla- breve, jeżeli nie bę­
dzie się wytrzymywać nut całych, pół-nut i punkto­
wanych, natomiast skracać wszystkie ćwierci. W mar­
szach zaś dwućwierciowych należy wytrzymywać
ćwierci, a w takcie sześcio- ósemkowym ćwierci
i nuty punktowane.

O nutach punktowanych należy szczególnie
pamiętać : we wszystkich rodzajach marsza powinno
się je w pełni wytrzymać. Jeżeli w takcie dwućwier­
ciowym spotkamy taki wzór:
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a nie wytrzymamy całkowicie nut z punktami, to
grozi nam niebezpieczeństwo, iż zechcemy przedłu­
żyć szesnastki o tyle ile zabraliśmy nucie punkto­
wanej. Podobnie tak samo w takcie sześcioósem­
kowym:

24) i3f -   =-G-i -i -= ł  :  -.      1¥JZft - -- =-=t=- - --­
musimy ćwierci wytrzymać, bo inaczej dodamy
ósemkom tyle o ile skróciliśmy ćwierci.

Jeszcze jeden błąd popełniają często orkiestry,
mianowicie dodają punkt nutom, którego w notacji
wcale nie mają. Jeden z najciekawszych wypadków,
jaki można bardzo często usłyszeć w Ameryce, znaj­
duje się w narodowym hymnie amerykańskim. Brzmi
on następująco:
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